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D rukiem  i nakładem  D rukarn i N adw ornej W . Deckera i Spółki w  P oznaniu . —  R edaktor odpow iedzialny: N. K am ieński.

B e r l i n ,  dn. 8 .  Lutego. — Proces w ytoczony przeciw 4 2  członkom 
pierwszego zgromadzenia narodowego za wydanie uchwały niepłacenia p o ­
datków, nabiera z postępem swoim coraz większego znaczenia. Starcie się 
pomiędzy rządem a zgromadzeniem narodowem w Listopadzie roku 1 8 4 8 . ,  
ma być według paragrafów landrechtu roztrzygniętem. W y r o k  jeszcze nie 
zapadł, ale go juz opinia ludu uprzedza. Kto tylko sobie przypomni w y-  
padki ow ego czasu, ten się przekona, źe reakcya, po swych pismaeh, ode­

z w a c h  i w  mowach oskarżała zgromadzenie narodowe przed ludem , źe ma 
ochotę do zamienienia się w konw ent, ogłoszenia rzeczypospolitej i zapro­
wadzenia terroryzmu. Teraz prokurator zaś otwiera wszystkim oczy.  
O św iadczył,  źe akt oskarżenia wychodzi ze stanowiska absolutyzmu. A  
więc zgromadzenie naród, walczyło przeciw absolutyzmowi, któremu lud 
w  nieświadomości dopomógł do powrotu. Nie ojczyzna ale absolutyzm był 
W niebezpieczeństwie. A  źe Prusy aź do oktrojowanej na dniu 5. Grudnia 
1 8 4 8 .  konstytucyi, zostawały pod absolutną w ładzą, przeto uchwała zgro­
madzenia narodowego względem niepłacenia podatków była wymierzoną  
przeciw najwyższej władzy królewskiej. Tak prokurator pojąć nie m oie,  
źe wolność konstytucyjna przed oktrojowaniem została zagwarantowana i 
wprowadzona w życie, podobnie jak w  Anglii,  gdzie dotąd niemasz jeszcze  
konstytucyi,  a mnóstwo jest swobód konstytucyjnych i parlamentarnych. 
Prokurator atoli należy do biurokracyi, a biurokracya niechce ujrzeć prawdy  
słońca.

B e r l i n ,  8- Lutego. —  Następujący protokuł urzędowy spisano z po­
wodu odbytej uroczystości zaprzysiężenia konstytucyi: Działo się w zamku 
król. w  B e r l i n i e  dnia 6. Lutego. — Po ukończeniu rewizyi konstytucyi 
w edług zastrzeżenia zrobionego w tejże z dnia 5. Grudnia 1 8 4 8 ;  po u k o ń ­
czeniu przez Jego Król. Mość niniejszej, w  skutek rewizyi zmienionej kon­
sty tu cy i ,  przeznaczył Naj. Pan dzień dzisiejszy na złożenie w edług Art. 5 4  
i 1 1 9  przysięgi na konstytucyą w obec połączonych izb i na odebranie jej 
równocześnie od swoich ministrów i członków izb obudw óch , według Art. 
1 0 8 .  ustawy. Po skończeniu nabożeństwa ten akt poprzedzającego, zebrali 
się w  rycerskiej sali król. zamku ministrowie Jego Król. Mości, w yją w szy  
wstrzymanych chorobą ministrów L a d e n b e r g a  i S c h l e i n i t z a ,  przybyły  
i obiedwie izby. 0  godzinie 1 1 .  przemówił prezes ministrów hr. Branden­
burg do zgromadzonych, przypominając im cel zebrania się i oznajmił, źe 
czynność  już rozpoczęta. Spisanie protokułu poruczono ze strony mini­
sterstwa tajnemu nadradzcy finansów C ostenoblowi, ze strony izby pierw­
szej deputowanemu Bockum - D olffsow i, a ze strony izby drugiej deputowa­
nemu Gesslerowi. Skoro potem król zawiadomiony został przez ministrów,  
że do odbyć się mającego uroczystego aktu w szystko już przygotowane,  
wszedł ze swo im dworem i obecnymi tu książętami królewskiego domu na 
salę i zasiadł na tronie. Książęta krwi król. zajęli miejsce po prawicy, mi­
nistrowie po lewicy tronu.

Jego Kr. Mość przem ów iw szy n.ijlaskawiej do zgromadzonych, powstał 
z tronu i podniósłszy palce ręki prawej z łoży ł przysięgę wedle przepisów  
ustawy w następujących w yraza ch:

Teraz więc, potwierdzając konstytucyą na mocy królewskiego wszech-  
w ładztw a, ślubuję (gelobe ich) uroczyście ,  rzetelnie i wyraźnie przed 
Bogiem i ludźmi zachować konstytucyą mego kraju i państwa stale i 
niezłomnie i ślubuję rządzić w  zgodzie z nią i z prawami. T ak , tak!  
tak chcę, tak mi panie Boże dopom óż!

Botem w ezwał prezes ministerstwa przytomnych członków izb obudwóch, 
ażeby złożyli przepisaną w ustawie przysięgę na wierność i posłuszeństwo  
królowi i sumienne dochowanie konstytucyi. Rotę przysięgi odczytał pro- 
tokulista rainisteryalny w  następnych słowach:

Panowie przysięgacie na wszechmogącego B o g a , że Jego Król. Mości 
królowi będziecie posłuszni i wierni i konstytucyi sumiennie do­
chow acie.

Zarazem oznajmia protokulista, źe przysięga złożona być ma w nastę­
pujących s ło w a ch :

Ja (imie i nazwisko) przysięgam , tak mi panie Boże dopomoź.
Każdemu z przysięgających zostawiono do woli użycie w  końcu róty  

przysięgi takiej form uły, jaka jego wierze jest odpowiednią.
Potem w ezw ał protokulista ministrów do złożenia przysięgi w  następu­

jącym porządku: 1 )  prezes ministrów Brandenburg, 2 )  minister spr. w ew .  
Manteuffel, 3 )  minister wojny Strotha, 4 )  minister handlu i robót publ. 
I łeydt,  5 )  minister finansów Rabe, 6 )  minister sprawiedl. Simons. Każdy  
z wezwanych przystępował do tronu i podniósłszy trzy palce prawej ręki,  
odmawiał przysięgę.

W  ten sam sposób składali p r z y s ię g ę : na jp rzód  prezes izby pierwszej 
A u e rsw a ld ,  prezes izby drugiej hr.  S c h w e r in ,  pro tokulis ta  izby  p ie rw sze j 
deput. W a c h le r ,  następnie członkowie izby I . ,  a w  końcu p ro to k .  izby  II. 
G roddeck-i depu tow an i tejże izby imiennie z kolei w zy w an i .

Po złożeniu przysięgi prezes izby I. w  imieniu obudwóch izb w yn u rzy ł  
królowi wdzięczność kraju za ukończenie konstytucyi i jej zaprzysiężenie, 
a prezes izby II. w zniósł okrzyk na cześć Jego  Król. M ości ,  który w szy scy  
zgromadzeni głośno i radośnie powtórzyli.

Potem opuścił król salę ze swoim d w orem , książętami i ministrami. —  
Wkrótce powrócili ministrowie a ich prezes oznajmił, źe cały akt ten uro­
czysty  juź ukończony.

P o w y ższy  p ro to k u ł  z jej p o w o d u  sp i s a n y ,  został dla  w iarogodności 
p rzez m in is trów  i prezesów izb podp isany  i w trzech egzemplarzach w y g o ­
tow an y ,  z k tó rych  jeden  odebra ł  p ro tokulis ta  m in is te rya lny ,  d rug i p ro to k u ­
lista izby pierwszej a trzeci pro tokulis ta  izby  drugiej.

(p od p .)  F R Y D E R Y K  WILHELM .
Brandenburg. Manteuffel. Strotha. Heydt. Rabe.

Simons. Auerswald. Schwerin.
Działo się jak wyżej.

Costenoble,  p r o to k .  minister. Bockum, n azw an y  Dolffs,  
protok . izb y  I. Gessler, p ro tok  izb y  II.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 4 .  Lutego. — Prassa angielska wstrzymuje się w  sposób  

podziwienia godny od dania w yroku w  sprawie ateńskiej. T i m e s  op o­
wiada bardzo krótko to ,  co zaszło; G l o b e  zamieszcza korrespondencyą, 
według której demonstracye ow e tyczą się więcej Rossyi aniżeli Grecyi, 
gdyż Rossya miała udział w  powstaniu jońskiem. D aily  N ew s wyraża się  
w duchu stronnictwa Cobdena zaprawiając opowiadanie pew ną ilością żółci:  
»Grecya była ostatnim krajem, o którym nam się śnić m ogło ,  iż z nim bę­
dziemy wojnę prowadzić ,  sir Henry W a rd  były  sekretarz admiralicyi ( te ­
raz nadkomissarz w ysp jo ń sk ich ) , ostatnim z bohatyrów naszych, które­
gośmy się spodziewali widzieć zawikłanego w wojnę dodatkową i zaczepną, 
a sir W y s e ,  ostatnim dyplom atą, którego jak się zdaje, przeznaczeniem 
b yło ,  odegrać rolę rzymskiego prokonsula. Mimo tego w szystkiego mamy  
jednakże istotnie wojnę z Grecyą. Nasze trzy pokładowe okręty panują 
na wodach klasycznych statków o trzech rzędach wioseł. Queen i Kaledonia 
blokują Pireus. S ir Ward rości prawa do pewnych w y s p ,  o których  
wprzódy nic nieslyszeliśmy, chociaż one leżą tuż nad granicą państwa m o ­
narchy greckiego. Nim się dowiemy o bliższych szczegółach zdarzenia tego, 
musimy oświadczyć, źe to zadziwiające zajście zakrawa cokolwiek na śmie­
szność. Dopom ogliśm y owej biednej inaluchnej Grecyi, do sklecenia k ró­
lestw a, dopomogliśmy do nadania pniaka króla, troskliwie wybranego z kró- 
leskiej familii bawarskiej. W szelk iej dokładaliśmy usilności,  iżby go skło­
nić do rządzenia konstytucyjnie; źe jednakże rząd konstytucyjny obejmuje 
w sobie także składanie rachunków, niechciał król Otto nic o tem wiedzieć. 
A tak Austrya i Rossya i Bawaria w związku nierozerwanym kierują poli­
tyką Aten. Francya pod Ludwikiem Bonapartem niema ochoty, sprzeciwić
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się  t y m  w i e l e m o ż n y m  p a n o m .  A  pa n  W y s e  bez  w ą t p i e n i a  n i em a  tam 
w p ł y w u  ż ad ne g o .  Natera  z r e sz t ą  nie  wiele  zależy.  Ni ewi ed z ie l i ś my  o tera,  
i ż b y  t o  wi e lk i em nieszczgściem dla An gl i i  b y ć  m i a ł o , g d y b y  jej  pałac  p o ­
sel ski  w  A t e na ch  s t a ł  o p r ó ż n i o n y ,  t ak  j a k  w  M a d r y c i e .  L g k a m y  sig t y m ­
c z a s e m ,  jeżel i  t eż  to  n iezasz ł o n i e p o r o z u m i e n i e  p o m i g d z y  ich król .  mos'ciami 
p a n u ją c e m i  na  K o r f u  i w  Gr ecy i .  K a r o l  W a r d  d a ł  w  r ze cz y  samej  do  z r o ­
z u mi e n i a  w  p r o k l a m a c y a c h  s w o i c h ,  że p o w s t a ń c y  w Cefa l on i i ,  k t ó r y c h  
j .  k. m.  c hłos ta ł  i z a b i ł ,  s ą  t y l k o  a je nt ami  t o w a r z y s t w a  t a j e m n i cz e g o ,  k t ó ­
r ego  p i eń  i g ł ó w n e  ga łgz ie  z n a j d u j ą  sig w  Gre cy i .  I  d oc hod zi  do  u s z u  n a ­
s z y c h ,  że G r e c y a  i d w ó r  j e j  p o z w o l i ł y  sobie ,  śmiać  sig s erdeczn ie  z  n i e w i a -  
dom oś c i  i z a j ą t r ze ni a  p a n a  W a r d a .  M o ż n o w ł a d z c a  r o z g n i e w a n y ,  b y ć  może ,  
z emści ł  sig za to,  p rz e z  o dg r z e b a n i e  p r z e s t a r z a ł y c h  p r e t e n s y i  na  ki lka  w y s p  
n i e m a j ą c y c h  n a z w i s k a .  J e ż e l i  to  j e s t  p o cz ą t k i e m  tej n o w e j  I l i a dy ,  w t e d y  
na le ży  F u n c h o w i  p o z o s t a w i ć  na pi san i e  e pop ei .  F i o r o  j e g o  o d da  s p r a w i e ­
d l i w o ś ć  r y c e r z o w i  st .  Mi cha ł a  i s t r a s z l i w e m u  O t t o n o w i .  T y m c z a s e m ;  król  
O t t o  b y ć  może  z a c y t o w a w s z y  z  w s z e l ką  f or ma ln oś c ią  p r z e d  s ą d  b ankr t f c twa  
e u r o p e j s k i e g o  p i g k n ą  s u m m k g  w  pos t ac i  d o c h o d ó w ,  n iechce  zapłac ić  i z ł o ­
ż y ć  r a c h u n k ó w  w  z a u f a n i u  w  s w ó j  p r z y w i l e j  k r ó l e w s k i  l ub  w  p ar la me nt ,  
a lbo  l icząc na  p o m o c  po sł a  r o s s y j s k i e g o  i a u s t r y ac k ie g o .  J e że l i  t ak r ze cz y  
s t o j ą ,  to n iechaj  nasi  t u t a j s i  wi e r zy c i e l e  na kr a j  cu dzo zi emsk i  o c zy  s w o j e  od­
t w o r z ą .  N a t u r a l n i e  p o w i n n i ś m y  przec ież  p o d d a n y c h  angie l skich  t ak że  w s z ę ­
dzie  zas łaniać .  Na sz  m in i s t e r  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  m ó g ł b y  t o w a r z y s t w u  
p o k o j u  p o w i e d z i e ć ,  że w  tem n a ś la du j e  t y l k o  S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  W p r a ­
w d z i e  J a n k e s y  s t o s u j ą  t en  ś r o d e k  t y l k o  do wi e lk i ch  k r a j ó w  np .  do  F r a n c y i  
i M e k s y k u ,  k i e d y  m y  c h w y t a m y  m o c a r z a  , k t ó r e g o b y  sig za l ed wi e  g o ­
dz i ł o p r z e d  s ą d  h r a b i o w s k i  z a p o z w a ć .  S p o d z i e w a m y  s i g ,  że  k r ó l  g recki  
d ł u g  s w ó j  s ł u s z n y  zapłac i .  Co sig zaś t y c z y  w y s p  j e g o ,  m a m y  nadzieję ,  
ż e  o ne  p r z y  j .  k.  mośc i  p o z o s t a n ą ,  g d y ż  j e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  że  za  w s z y ­
s t ki e  w y s p y  o t ac za jąc e  M o r e ą  l u d  angie l ski  ni eda  ani  n a b o j u  p r o c h u  i ś r ó t u  
p t as zego .

C ob d en  na j e d n e m  z g r o m a d z e n i u  w o l n o h a n d i e r z y  p r z e k o n y w a ł  l ud n a ­
o c z n y m  d o w o d e m ,  do  czego g o  ha nd el  p r o t e k c y j n y  d o p r o w a d z i ł .  F o k a z a ł  
m u  chleb  za  p e n s a ,  j a k i  b y ł  w r.  1 8 1 5 . ,  a j a k i  j es t  t e r a z ,  p o k a za ł o  sig, 
ż e  o t r ze ci ą  część j e s t  m n i e j s z y .  — P o p u l a r n o ś ć  C ob de n a  j e s t  wie lka .  Ni k t  
w  Angl i i  t akie j  d o t ą d  nie  miał .  P r z y j m u j ą  go po  mias t ach  d z w o n i e n i e m  
w  d z w o n y  i w i t a j ą  o k r z y k a m i .  R z ą d  go  sig z a c z yn a  o b a w i a ć ,  i a b y  go  
z u ż y ć ,  mo że  w p r o w a d z i  g o  d o  m in i s t e r s twa .

L o n d y n ,  dn .  3 1 .  S t y c z n i a .  — W c z o r a j  o d b y ł o  sig pos i e dz en i e  t ajnej  
r a d y  w  W i n d s o r  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  k r ó l o w e j ,  na  k t ó r e m  u c h w a l o n o ,  iż 
k r ó l o w a  sa ma  p os i edze ni a  p a r l a m e n t u  zagaić  nie  może .  W  s k u t e k  tej 

u c h w a ł y  dzis ia j  n a s t ą p i ł o  z aga jen i e  t e g o ro c zn e j  sesyi  p a r l a m e n t u ,  a lord- 
k a n c l e r z  w  i mi e n i u  k r ó l o w e j  o d c z y t a ł  n a s t ę p u j ą c ą  m o w ę  o d  t r o n u :

M y l o r d o w i e  i Mości  P a n o w i e !  J e j  K r ó l e w s k a  Mo ś ć  r o z k a z a ł a  n am 
o ś w i a d c z y ć  p a n o m ,  iż sig z wi elk i em z a d o w o i n i e n i e m  z n ó w  u d a je  po  r adg  
i p o m o c  s w o j e g o  p a r l a m e n t u .  —  Ś m i e r ć  Je j  K ró l e w s k i e j  M o ś c i ,  k r ó l o w e j  
A d e l a j d y  s m u t k i e m  p rz ej ę ł a  J e j  K r ó l e w s k ą  Mość .  Ni e og r a n i c z o n a  d o b r o ­
c z y n n o ś ć  i w z o r o w e  c n o t y  ś. p.  J e j  K r ó l e w s k .  Mości  z a w s z e  d r o g ą  dla n a ­
r o d u  z o s t a n ą  p a m i ą t k ą .  — S z c z ę ś l i w y m  s p o s o b e m  J e j  K r ó l e w s k a  Moś ć  
z n a j d u j e  sig ciągle w  p o k o j u  i w p r z y j a ź n i  z obcemi  m o c a r s t w a m i .  — 
W  c i ą g u  jesieni  p o w s t a ł y  g r o ź n e  s p o r y  p o m i ę d z y  r z ą d a m i  A u s t r y i  i R o sy i  
z  j e d n e j  s t r o n y ,  a w y s o k ą  P o r t ą  z  d r ug i e j  s t r o n y  w z g l ę d e m  obejścia  sig 
z z n a c z n ą  l iczbą  o s ó b ,  k t ó r e  p o  u k o ń c z e n i u  w o j u y  d o m o w e j  w W ę g r z e c h  
s z u k a ł y  sc hr o n i en i a  na  ziemi  tureck ie j .  —  W y j a ś n i e n i a ,  k t ó r e  z a s z ł y  p o ­
m i ę d z y  r z ą d e m  t u r ec k i m  a  r z ą d a m i  c esar sk i emi  na  szczęście u s u n ę ł y  wsze l kie  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  k t ó r e b y  z t y c h  s p o r ó w  dla p o k o j u  e u r o p e j s k i e g o  w y ­
p ł y n ą ć  b y ł o  mo g ł o .  — J e j  K r ó l e w s k a  Mo ś ć ,  do  k t ó re j  się  p r z y  tej  s p o s o ­
bnośc i  S u ł t a n  uda ł ,  p o ł ą c z y ł a  s w o j e  s t a ran i a  z z ac hoda mi  r z ą d u  f r anc uz ki eg o,  
d o  k t ó r e g o  d os z ły  p o d o b n e ż  p r o ś b y ,  a ż e b y  p r z ez  o f i a r owa ni e  s w o i c h  p r z y ­
jac i el sk i ch  u s ł u g  p r z y c z y n i ć  sig do  z a ł a t w i e n i a  na  s p o k o j n e j  d r o d z e  t y c h  
s p o r ó w  w s p o s ó b  z g o d n y  z g o d n o ś c i ą  i n i eza l eżnośc i ą  F o r t y ,  Je j  K r ó l e ­
w s k a  M o ś ć  r o z p o c z ę ł a  z  obceini  p a ń s t w a m i  u k ł a d y  wz g l ę d e m  ś r o d k ó w ,  k t ó re  
s t a n ą  sig z a p e w n e  p o t r z e b n e m i  z p o w o d u  u ł a go dz en i a  o g r a n i c z e ń ,  k t ó r e  
d a w n i e j  p r z ez  p r a w a  o ż eg lu dz e  tego k r a j u  b y ł y  u s t a n o w i o n e .  — R z ą d  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k a ń s k i c h  i S z w e c y i  n a t y c h m i a s t  p r z e d s i ę w z i ę ł y  
ś r o d k i ,  a ż e b y  o k r ę t o m  angie l sk i m w  p o r t a c h  o b o d w ó c h  k r a j ó w  z a p e w n i ć  
p o d o b n e  k o r z y ś c i ,  j ak i ch  ich w ł a s n e  o k r ę t y  d o z n a j ą  t e r az  w  p o r t a c h  a n ­
gielskich,  —  Co się t y c z y  t y c h  o b c y c h  p a ń s t w ,  k t ó r y c h  p r a w a  o żeg l ud ze  
mi a ł y  d o t y c h c z a s  c h a r a k t e r  o g r a n i c z a j ą c y ,  J e j  K r ó l e w s k a  Mo ść  p r a w i e  od 
n i ch  w s z y s t k i c h  o d e b r a ł a  z a r ę c z e n i a ,  k t ó re  w niej  w z b u d z a j ą  n a d z i e j ę ,  iż 
n a s z  p r z y k ł a d  n i ez a d ł u g o  d o p r o w a d z i  do z nac zn e go  i p o w s z e c h n e g o  z m n i e j ­
s ze ni a  t y c h  p r zes zk ód ,  k t ó r e  p r z e d t e m  s p r z e c i w i a ł y  sig w o l n e m u  h a n d l o w i  
na  m o r z u  p o mi ę d z y  n a r o d a m i  św ia t a .  — VV lecie i j es ien i  r o k u  zeszłego p o ­
ł ą c z o n e  k r ó l e s t w o  z n ó w  d o z n a ł o  k l ęsk  c h o l e r y ;  lecz B o g u  w s z e c h m o g ą c e m u  
s p o d o b a ł o  s ię  w s t r z y m a ć  ł a s k a w i e  p o s t ę p  ś m i e r c i ,  i o k r o p n e j  tej  zarazie  
t a m ę  p o ł o ży ć .  J e j  K r ó l e w s k a  Moś ć  j e s t  p r z e k o n a n ą ,  że  w dz i ę c z n o ś ć  na s zą  
na j l epie j  oka za ć  m o ż e m y  p r z e z  c z u j n ą  o s t r o ż n o ś ć  na  o c z y w i s t e  p r z y c z y n y  
c h o r o b y  i p r zez  r o z s ą d n e  s t a ran ia  o ko ł o  t y c h ,  k t ó r z y  s ą  n a jw i ę ce j  na  j ć j  
n a p a d y  w y s t a w i e n i .  — J ć j  K r .  Mo ś ć  w os t a t n i m p o b y c i e  w I r l an d y i  z na j -  
w y ż s z e m  z ado wol ni eDiem u w a ż a ł a  Joya ln ość  i p r z y  wi ąza ni e ,  k t ó r e  j e j  ws zys t*

ki e  k l as y  j ć j  p o d d a n y c h  o k a z y w a ł y .  Choc iaż  s ku t k i  d a w n i e j s z y c h  łat  n i e ­
d o s t a t k u  w  tej  części  p o łą c z o n e g o  k r ó l e s t w a  boleśnie  u czu ć  sie  d a ł y  t o  
przecie  z ł agodz i  je  t e r aźn i e j s za  obf i tość  ż y w n o ś c i  i p a n u j ą c a  s pokoj ność*  —

w,elk,e ,n  z a d o w o i n i e n i e m  Jć j  K r .  Mo ś ć  w i n s z u j e  p a n o m  p ol eps ze ni a  h a n -
, i  p r z e m y s ł u .  Z  s m u t k i e m  u s ł y s z a ł a  J e j  K r .  M o ś ć  skargi ,  k t ó r e  w  w i e l u  

częściach k r ó l e s t w a  d a ł y  sig s łyszeć  od  właściciel i  i p o s i a da cz y  z iemi  J e j  
Kr ,  Mo ść  m o c n o  ża ł uj e ,  że  część j e j  p o d d a n y c h  ma  n ę d z ę  c ierpieć.  W s z a k ż e  
Je j  K r .  M o ś ć  szczerze  j es l  z a d o w o l n i o n ą  na  w i d o k  p o w i ę k s z a j ą c e g o  s ię  
u ż y w a n i a  k o n i e c z n y c h  p o t r z e b  i w y g ó d  ż y c i a ,  k t ó r e  t an i ość  i obf i tość dla  
wi ększ ośc i  J ć j  l u d u  z r ob i ł a  p r z y s t ę p n e m i .

Mości  p a n o w i e  d e p u t o w a n i !  ( ? )  J ć j  Kr .  Moś ć  r o z k a z a ł a ,  a ż e b y  p a n o m  
p r z e d ł o ż o n y m  b y ł  p l an  w y d a t k ó w  na  t enże  r o k  w y z n a c z o n y c h .  S ą  o n e  
u s t a n o w i o n e  z w ie l k ą  o sz czędnośc ią ,  lecz bez z an i ed ba ni a  k o n i e c z n y c h  p o ­
t r ze b  r ó ż n y c h  gałęzi  s ł u ż b y  p ubl ic zne j .  -  J e j  Kr .  M o ś ć  wi dz ia ł a  z z a d o ­
w o i n i en i e m  t er a źn ie j s z y  s t an  d o c h o d ó w .  M y lo rd o w ie  i mośc i  p a n o w i e 1 
Ni e k t ó r e  s p r a w y ,  k t ó r e  na  k o ń c u  p r z e s z ł y c h  r o k ó w  dla b r a k u  c z a s u ,  a b y  
się  n ad  n iemi  z a s t a n ow i ć ,  z o s t a ł y  o d r o c z o n e ,  na  n o w o  p a n o m  p r z e d ł o ż o n e  

zos t an ą .  Do n a j w a ż n i e j s z y c h  p o m i g d z y  n i emi  n a le ż y  s p r a w a  t y c z ąc a  sig 
lepszej  a d m i o i s t r ac y i  ko l on i i  w  Au s t r a l i i .  -  J ć j  Kr .  Mo ś ć  r ó ż n e  r o z k az a ł a  
p r z y g o t o w a ć  ś r odk i ,  a ż e by  p o l e p s z y ć  s t an  I r l an d yi .  Nieszczęście ,  k t ó r e  p o ­
w s t a ł o  z s t r o n n i c z y c h  z a m i e s z e k ;  b ł ę d y  w  p r a w a c h ,  k tó r e  u s t a n a w i a j ą  s t o -  
sunk!  p o m i ę d z y  właścic ie lem d ó b r  a d z i e r ż a w c ą ;  n i ed o s t a t e c z n y  s t a n  a k t u  
wielkie j  J u r y ,  i z mn i e j s z o n a  l iczba w y b o r c ó w  na c z ł o n k ó w  p a r l a m e n t u ,  
S t an owi c  b ę d ą  w r a z  z i nnemi  w a ź n e m i  p r ze d m i o t a m i  t re ś ć  ś r o d k ó w ,  n a d  

k t ó r e m i  o b r a d o w a ć  będziecie.  -  J ć j  Kr .  M o ś ć  d o w ie d z i a ł a  s ię  z z a d o w o l n i e -  
n i em,  iż ś r o d k i ,  k t ó r e  j u ż  s ą  u s t a n o w i o n e  dla po le ps z en ia  z d r o w i a  p u b l i ­
c z n e g o ,  p o w o l i  z os t a j ą  w p r o w a d z o n e  w ż y c i e ;  J e j  K r .  M o ś ć  p e w n ą  m a  
nadzi ej ę ,  ze p a n o w i e  pot raf icie ,  tak w s tol icy j a k  w  r ó ż n y c h  okol icach p o i  
ł ą c z o n e g o  k r ó l e s t w a  us ku te cz n i ć  p o s t ę p y  w  u s u w a n i u  c h o r ó b ,  k t ó r e  s z k o -  
d z ą  z d r o w i u  i p o m y ś l n o ś c i  j e j  p o d d a n y c h .  -  Ł a s k a  boskiej  o p a t r z n o ś c i  d o -  
t yc hc za s  k r ó l e s t w o  to z a c h o w a ł a  od w o j e n  i z a b u r z e ń ,  k t ó r e  w  d w ó c h  o s t a ­
tn ich  l a tach  w y d a r z y ł y  sig w  tak wi e lu  p a ń s t w a c h  s t a ł ego  l ą d u  E u r o p y .  
J e j  Kr .  Mo ś ć  ma  na dz i e j ę  i w i e r z y ,  iż p a n o w i e  p r z e z  p o ł ąc ze n ie  wolności" 
z  p o r z ą d k i e m ,  p r z ez  z a c h o w a n i e  d o b r e g o ,  a p o p r a w i e n i e  b ł ę d ó w  u t r z y m a c i e  
b u d o w ę  n a s z y c h  u s t a w , j a k o  mi esz kan ie  i s c hr on ie ni e  w o l n e g o  i szczęś l i ­
w e g o  n a r o d u .  —

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 6 .  L u t e g o .  —  P r e z y d e n t  n a r a d z a ł  sig w c z o r a  z  j e n e r a ł e m  

C h a n g a r n i e r e m  p r z e z  g o d z i n ę  c a ł ą ,  n a s t ę p n i e  u d a ł  sig na  n a r a d ę  m i n i s t r ó w .

P o r a n n e  dz ienn i ki  zami eśc i ł y  dzis ia j  n a p ó ł u r z ę d o w e  u w i a d o m i e n i e :  d r z e ­
w o  wo ln o śc i  na  p la cu  S t .  M a r t i n  b y ł o  p o w o d e m  do  w c z o r a j s z y c h  z b i e g o w i s k .  
Ś r ó d  n i eu s t a j ą c eg o  ś p i e w u  z a w i e s z o n o  t r ó j k ą t n a  tern d r z e w i e ,  j a k o  z n a k  
r ó w n o ś c i .  P o d  p o z o r e m  n a r a dz an i a  sig wz g l ę d e m  i l u m i n a c y i ,  o d b y w a n o  
z g r o m a d z e n i a .  P r z e c h o d z ą c y c h  z m u s z a n o  do z d e j m o w a n i a  k a p e l u s z y  p r z e d  
z n ak a mi  wol no śc i .  W ł a d z e  z a ż ą d a ł y  ścięcia d r z e w a  i o g od z in i e  8  t y r a l i e r y  
w i n c eń s c y  zajęl i  sig t ą  r o b o t ą .  M o n i t o r  k r ó t k o  d o n o s i ,  że  d r z e w o  w o l ­
ności  na  p la cu  S t .  M a r t i n  zo s t a ł o  ś c i ę t e ,  p o n i e w a ż  b y ł o  p o w o d e m  z a b u r z e ­
nia  p ub l i c z ne j  sp ok oj nośc i .

W c z o r a j  w i e cz o re m n i e z ak ł ó co n o  s p o k o j n o ś c i , l u b o  o k oł o  8  g o d z i n y  
t ł u m y  l u d u  o t ac za ły  d w a  d r z e w a  wo ln o śc i  p r z e d  b r a m ą  St .  M a r t i n  i na  p lac u.  
Ś p i e w a n o  p a t r y o t y c z n e  p ieśni  i w y d a w a n o  o k r z y k i :  ni ech  ż y j e  r z e c z p o s p o ­
lita s ocya lna .  P r e f e k t  pol icy i w e z w a ł  p r z e c i w  l u d o w i  s i ły  z b r o j n e j ,  k t ó r a  
obsa dz i ł a  okol icę  s t ra teg i czn ie .  L u d  się n i eo pi era ł .  N a s t ę p n i e  śc ię to o b a  
d r z e w a  p o d  z a s ł on ą  wo j s k a .  W o j s k a  p o z o s t a ł y  p r z e z  p e w i e n  p r z ec ią g  c za s u  
na  u l ic ach ,  a część n a w e t  p r z ep ę dz i ł a  n o c  c ał ą  w  n i cda l ek i em k o n s e r w a t o ­
r i u m.  O go dz in i e  1 1  l u d  się r o z s z e d ł ,  bo deszcz  n a g ł y  p adać  zaczął .  0  g o ­
dz inie  1 1  p r z e d p o ł u d n i e m  z n ó w  m a s s y  l u d u  s c h o d z ą  sig n ieda l eko  b r a m y  
S t .  M a r t i n .  R o b o t n i k ó w  i n n o s t w o  t am p r z y b y ł o ,  po  o p u s z c z e n i u  sw ej  pracy.  
F o i i cy a  u z b r o j o n a  l iczna s toi  na  ul icy  S t .  M a r t i n ,  k o n s e r w a t o r i u m  p r z e p e ł ­
n io n e  j e s t  w o j s k i e m ,  a po  k o s z a r ac h  j e s t  w o j s k o  w  p o g o t o w i u  do w y r u ­
szenia  z b r o j n o  na  miasto.

Z  a r e s z t o w a n y c h  w c z o r a  3 0 0  o s ó b ,  p u s z c z o n o  wi e lu  na  wo l no ść .  Cztea 
r ech  p o l i e y a n t ó w  c iężko r a n n y c h  o dn i es io n o  do  l az ar e t u .  K i l k u  r o b o t n i k ó w  
t ak że  j e s t  r a n n y c h .

C o n j s  t i  t u t  i o n n e l  d o n o s i  o p r z y p a d k u ,  k t ó r y  s p o t k a ł  j e n e r a ł a  L a r a o -  
r iciera .  J e n e r a ł  b y ł  na p o c z ą t k u  pos i ed ze ni a  z g r o m a dz en i a  p r a w o d a w c z e g o ,  
u d a ł  się  p o t e m  o g odz in ie  3  p o j a z d e m na  ul icę R i c h e l i e u ,  g dz ie  mia ł  i n t e r es  
do  z a ł a t w i e n i a ,  a z t a mt ą d  p oj ec ha ł  na  ul icę S t .  M a r t i n ,  p o n i e w a ż  s ł ysza ł ,  
że t am w y b u c h ł y  n i es po ko jno śc i .  F r z e z  u b o c z n ą  u l i czkę  do jec ha ł  do  ś r o d k a  
o w e j  ul icy,  n a p r z e c i w  k o n s e r w a t o r i u m  s z t uk  i r zemios ł .  P o n i e w a ż  t ł u m y  
b y ł y  s k u p i o n e ,  p r ze to  mia ł  z a m i ar  w r ó c i ć ,  p ol ie ya  j e d n a k  kaza ła  m u  j e c h a ć  
w  k i e r u n k u  b u l e w a r ó w ,  a b y  p r z ez  n a w r a c a n i e  n i ed ać  p o w o d u  do  j a k i e g o  
z awi c hr ze n ia .  O k o ł o  p o w o z u  j e g o  zaczą ł  sig l ud  sk up i ać .  J e d n i  p o z n a ­
wal i  w  ni m j e n e r a ł a  C h a n g a r n i e r a , d r u d z y  i n n y c h  n i e m i ł yc h  j e n e r a ł ó w ,  
k t ó r z y  p o d c za s  dn i  c z e r w c o w y c h  d o wo d z i l i  wo js k i em.  T o  o n !  w o ł a n o .  
N i e ,  to  nie o n !  o d p o w i e d z i a n o  z i n n y c h  s t r o n .  Ja k i ś  c z ł o w i e k  zbl i ża  sig do  
j e n e r a ł a :  w o ł a j ,  ni ech  ż y j e  r z e c z p o s p o l i t a ! B a r dz o  c h ę t n i e ,  o d p o w i a d a  L a -  
mor ic i er e .  F o  c hwi l i  ż ą d a  tego o k r z y k u  i n n y  c z ł owi ek .  J a k  n a j ch ę t n ie j ,  

o d p o w i a d a  j e n e r a ł :  n i ec h ż y j e  r z e c z p o s p o l i t a !  Al e  t ł u m  l u d u  p o w i ę k s z a  sig.
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Trzeci przystępuje z gwałtownością do jenerała , uderza go w g ło w ę ,  jakby 
mu chciał kapelusz zrzucić i woła: a witajże rzeczpospolitę. Lamoriciere 
odpiera napaść, a woźnica zaciął konie. Ale lud pospiesza i każe woźnicy 
wstrzymać konie. Jenerał wysiada z pojazdu. Otoczono go zewsząd, 
każdy go szarpie na wsze strony, kapelusz zrzucono mu w błoto, i niemo­
żna przewidzieć dokądby rzeczy doszły, gdyby nie dawny zuan , który 
w Afryce służył pod Lamoricierem nie był go zasłonił i wraz z innymi od­
ważnymi obywatelami niebył go odprosvadził do czytelni na bulewarach 
sto. marcinskich. T łum y jednak trop w trop za nim postępowały, grożąc 
i przeklinając wszystkich jenerałów. Jenerał widząc się i tu zagrożonym, 
poszedł na czwarte piętro tego domu i ztamtąd oknem dostał się na dach 
sąsiedzkiego d o m u , przez który wszedł na przedmieście St. Marcina. Ale 
i tu go poznano, lud powtórnie chciał rzucić się na niego, gdy tymczasem 
jeździec jakiś oddał swego konia jenerałow i,  na którym galopem uciekał 
przez przedmieście i zewnętrzne bulewary do zgromadzenia narodowego, 
dokąd przybył w pół godziny bez kapelusza, obryzgany błotem. Jego to­
warzysze serdecznie go powitali,  a nawet Lagrange ze stronnictwa górali 
go uściskał. —

Policya mnóstwo osób dziś naaresztowała. Podczas ciżby trudno jej 
przychodzi kogo schwytać, ucieka się przeto do fortelu. Kreduje ręce i niemi 
uderza uwijających się głównych wichrzycieli. Skoro się rozpruszą, na­
tenczas pojedynczo chwyta policya naznaczonych kredą i to początek po- 
szlaku o zawichrzenie.

Na posiedzeniu dzisiejszem zgromadzenia narodowego z porządku dzien­
nego rozpoczęły się rozpraw y nad prawem o nauczaniu. D u f u g e r a i s  
chce jeszcze rozpraw  ogólnych, ale przewodniczący opiera się tem u, a za 
zgodą zgromadzenia przystąpiono do rozbioru poprawek. Richardet mówi: 
chcecie z młodzieży porobić małych kapucynów. Czasy przecie dawno ule­
ciały, gdzie mnich jeden ogłaszał k rucya tę ,  inny wsiadł na koń , a za niin 
1 0 6 , 0 0 0  sfanatyzowanych głupców pędziło, aby na drodze do Jerozolimy 
pod brzemieniem znoju i nędzy zginąć. W szystko ma swój czas i kościół 
nie może się wspierać na przesądach i ciemnocie ludu. W  dalszym ciągu 
swojej mowy broni rewolucyi z r. 1 7 8 9 .  i jej bohatyrów, szczególniej zaś 
Robespiera, którego Montalembert ogromnym nazwał zbrodniarzem i miota 
najdotkliwsze pociski przeciw rojalistom, ponieważ nieprzyjaciół Francyi 
naprowadzili na nią. Prezes przerywa mu mowę i oświadcza, źe nie p o ­
zwoli mu sypać pochwałami na czas ochydny, w którym panowały proskry- 
peye. Richardet w skutek tego ogranicza się na odczytaniu swojej poprawki, 
k tórą  ironicznie poleca dawnym obrońcom wolności nauczania (Montalem- 
bertowi i całemu stronnictwu katolickiemu). Montalembert zastawia się 
konsty tucyą ,  która pozostawia państw u prawo do wywierania dozoru na 
szkoły i nauczanie, poczem zgromadzenie odrzuca poprawkę. Oprócz tego 
podaje poprawkę Saint Beuve, ale tę usuwa zgromadzenie i postanawia gło­
sowanie nad rządowym projektetera. P rzy  głosowaniach popiera lewa strona 
częścią zasadę bezwzlędnej wolności nauczania, częścią dozoru wyłącznego 
przez państwo. Posiedzenie odroczono.

W ł o c h y .
W  stosunkach rzymskich żadna zmiana dotąd niezachodzi, przynajmniej 

żadna taka, któraby coś dobrego zwiastowała. — Dziennik O s s e r v a t o r e  
R o m a n o  jest tego zdania, że umysły Rzymian za nadto są wzburzone, 
aby pozwalały papieżowi tak wcześnie powrócić do Rzymu. Słusznie, jeżeli 
po upływie tylu  miesięcy wciąż jeszcze czekają, aż się wzburzenie owo 
uspokoi, a do ułagodzenia jego środków dotychczasowych używ ają ,  to ani 
przewidzieć niepodobna, kiedy chwila owa nadejdzie, w którejby Piusowi 
IX. wolno było znowu w stolicy swojej bawić. Biją a niekaźą płakać, 
a tyra mniej gniewać się , a potem znów lękają się tego, który z przymusu 
nastroi minę zadowolnionego. — Rada miasta Velletri,  ofiarowała Cordovie 
prawo obywatelstwa! — Lud rzymski pochlebia sobie, że rząd w skutek 
pożyczki zaciągnionej wykupi wszystkie pieniądze papierowe, lecz myśl 
taka niepowstaia nigdy u rządu, dowodem tego je s t ,  że ministerstwo w y ­
dało w tych dniach rozkaz wybicia jeszcze za 1 ,5 0 0 ,0 0 0  skudów papierów, 
dla pokrycia przyjętych not bankowych. — Mówią tu wiele o odkryciu 
znacznej przesyłki prochu , którą p rzykry tą  ziemią puzzolańską do miasta 
wprowadzić chciano, lecz to może znowu posłużyć za dowód, do jak śmie­
sznych uciekają się częstokroć sposobów, aby tylko plany swoje pokryć; 
lecz lud niejest już  dzisiaj dzieckiem, które wierzy babakom przez niańki 
opowiadanym.

S t a  t u  to  donosi z Romanii 19. Stycznia. Ostatniego czwartku o 9. 
wieczorem, stu bandytów w Castignala, miasteczku obok Franza, dopuściło 
się zbrodni nadzwyczajnej śmiałości. Łotry  te, przebrawszy się za żołnie­
rzy ,  weszły uzbrojone flintami do kawiarni i innych miejsc publicznych, 
aresztując wszystkich, których tain napotkali. Następnie kazali się zapro­
wadzić do mieszkania tych , o których domyślali s ię ,  że inają pieniądze i 
zrabowali najzupełniej. Uwięziwszy osoby w kawiarni,  udali się do ko­
szar, gdzie zeszli niespodzianie karabinierów, a grożąc śmiercią w razie naj­
mniejszego oporu, powiązali bez trudności. Zrabowali muuicypalność, a 
kilka osób zostało bardzo ciężko rannych.

T u r y n ,  dn. 2 1 .  Stycznia. — Izba senatorów przyjęła prawie bez 
dyskusył prawo powiększające liczbę okręgów wyborczych. T a  uchwała

będzie dziś łub ju tro  ogłoszona, i nabierze mocy obowięzującej przed nadej­
ściem wyborów naznaczonych na 2. Lutego.

Izba deputowanych zajmowała się dzisiaj projektem do prawa znoszą­
cym art. 3 7 .  kodeksu cywilnego i zabraniającym cudzoziemcom kupowania 
dóbr w Sardynii. Projekt został przyjęty większością 1 2 0  głosów prze­
ciw 7miu.

S z w a j  c a r y  a.
W  G e n e  w i e  nietroszczą się o zakaz rady federacyjnej, nieprzestają 

równać okopów; co więcej, niektóre dzienniki genewskie zapewniają nawet, 
źe tam nienadszedł żaden rozkaz wstrzymujący owe roboty, o czem jednakże 
wątpić należy. R e v u e  d e  G e n e v e ,  organ Fazego, objawia zdanie bar­
dzo naiwne, źe zawieszenie owo jest pomysłem reakcyi; przeciwnie znów 
konserwatyści genewscy zaręczają, że burzenie to jest dziełem katolików, 
którzy chcą tę opokęjtalwinizmu ogołocić z jej strzegących m urów ; a F a z y  
jest ich narzędziem przekupionem. — Miasto Lucern odebrało znowu nie­
spodziewane przypomnienie owej wojny odrębow ców, a t. j. przez nade­
słanie rachunku 5 0 0 0  złotych wynoszącego, za poczęstowanie wkraczają­
cego wojska federacyjnego, które z rozkazu jenerała Dufoura na rachunek 
miasta dano. Rada miejska tymczasowo pretensyi tej nieprzyjęła, gdyż 
w protokułach jej nicznajduje rozkazu podobnego, będzie pewnie jednakże 
musiała zapłacić. — Kanton Schwyz zapłacił przed dwoma tygodniami nale­
żący się dług wojenny związku odrębnego w gotowiznie 5 9 , 0 0 0  złotych. 
Statek parowy S. Gotthard płynący z Lucern miał przypadek nieszczęśliwy 
dnia 25 .  niedaleko od Brunnen, podczas mgły grubej wpadł bowiem na 
ukryte pod wodą palisady, tak iż przez dziurę w ybitą  nabrało się wody. 
Jedynie przytomność umysłu kapitana uratowała okręt i licznych podró­
żnych , przez to ,  iż natychmiast nawrócił i całą siłą pary popchnął statek 
ku brzegowi lekko poschodzistemu. Mimo tego , źe ładunek można było 
na ląd wynieść, liczą jednak szkodę na 1 2 — 1 5 , 0 0 0  złotych. — Nad na- 
szą granicą północną niebardzo coś spokojnie; pomiędzy Aargau a Baden 
nienajlepsze panuje porozumienie, a z tąd wynikają rozmaite zatargi. W ła ­
dze badeńskie wydały wprawdzie jednego urzędnika, który  zrobiwszy dc- 
fekta w kasie, schronił się był do tego k ra ju ,  ale zatrzymały jego pienią­
dze w ilości 7 5 7  z ło tych ,  podając za p o w ód ,  że Baden z Szwajcaryą ma 
jeszcze obrachunek. W  nocy z 24 .  na 2 5 .  pod Dagern strzelały straże 
pruskie z przemytnikami aargaskiemi do siebie nad Renem , w  kilka dni po­
tem strażnik nadgraniczny w Baden strzelił przez Ren do Leibstadt, na co 
znów Szwajcar jeden odpowiedział. Dotąd są to tylko drzaźnienia, ale 
w skutek nich wywiązać by się mogło groźne starcie. — W  Aargau u trzy ­
mują jeszcze kosztem skarbu 4 9  wychodźców.

A u s t r  y  a.
P odobn ie  jak  ku końcowi zeszłego roku rząd rossyjski zezwolił na pe­

wne ułatwienia w wydawaniu paszportów do polsko-rossyjskich prowincyi 
niektórym kategoryom podróżnych, tak teraz przyznał również te korzyści 
podróżującym do Rossyi,  mianowicie uastępującym klasom:

1)  Wszystkim osobom stanu handlowego, czyli to sami czy tez z rodziną 
chcącym udać się do R o ssy i , z wyjątkiem wszakże tak zwanych komisan- 
tów handlowych (commis-voyageur). 2) Takim cudzoziemcom, którzy ze 
swoimi, w interesach spadkowych lub procesowych zmuszeni są jechać do 
Rossyi,  jak skoro złożą wierzytelne dowody podanego przez nich celu po­
dróży. 3 )  T ym  cudzoziemcom, którzy albo sami, albo których rodziny 
osiadłe są w Rossyi, i to państwo tylko czasowo opuścili.

Ułatwienie dla powyższych kategoryi na tein zależy, iż rezydujący 
w W iedniu  poseł rossyjski może im bez poprzedniego zapytywania swojego 
rzą d u ,  jak to dotąd bywało, bezzwłocznie paszporta wizować; tylko osoby 
wspomnione winny złożyć potrzebne dowody, a wrazie , gdyby chciały 
wziąźć z sobą s łużących, za icłi dobre zachowanie zaręczyć.

Donoszą podobnież o wielkiem wzburzeniu w kraju Czernogórców (Mon­
tenegro); cesarz Mikołaj miał tamtejszemu władyce przesłać list w łasnorę­
czny, w którym go napomina, aby spokój w swoim kraju utrzymał. W  sku­
tku tego, część ludności zbuntowała s ię ,  jeden z gmachów rządowych pod­
paliła, i wbrew woli rządu postanowiła zbuntowanym podobnież Gerbłi-  
anom pójść w pomoc.

Pragski dziennik U n i o n ,  który niedawno dow odził, że w konstytucyj­
nej Austryi federalizm sam sobie utoruje drogę, jeżeli tylko rozwinąć mu 
się dozwolą , teraz na poparcie swojego dowodzenia przytacza znany ju ż  
czytelnikom naszym adres styryjskiego komitetu sejmowego. Wszystkie 
niezależne dzienniki, pisze U n i o n ,  jednomyślny adresowi temu dały po ­
klask, a same nawet dzienniki centralizacyjne znacznie od tego czasu spu­
ściły z tonu.

Dzi en ni k i  i l is ty  n a d ch o d z ą c e  z se rbsk i eg o w o j e w ó d z t w a  w  n a j s m u t n i e j ­
sz y ch  k o l o r a c h  w y s t a w i a j ą  o be cne  p o ł oże ni e  tej  p r o w i n c y i .  S e r b o w i e  p o d  
s z t a n d a r e m  legalnej  w ł a d z y ,  k r w a w ą  w y w i e r a j ą  z e m st ę  n a  n i e s z c zę ś l i w yc h  
W ę g r a c h ,  za p o ni es io n e  w  osta tnie j  w o j n i e  klęski .  R ó w n o u p r a n i e n i e , t ak  
j a k  j e  w w o j e w ó d z t w i e  p o j m u j ą ,  j e s t  g o r z k ą  i r o n i ą ,  a s p r a w i e d l i w o ś ć ,  j a k a  
się t am w y m i e r z a  p o ś m i e w i s k i e m ,  k t o k o l w i e k  n i e  j es t  S e r b e m , w y s t a w i o n y  
jest na  n a js r o ż s z e  p r z e ś l a d ow a ni a .  Tr ze ba  s i ę  s p o d z i e w a ć ,  źe  n i e r w s z y  se jm 
p a ń s t w a  za j mj e  się t ą  s p r a w ą ,  i z mi e n i a j ąc  g r a n i c e  w o j e w ó d z t w a ,  u w o l n i  
3 0 0 ,0 0 0  n i e s e r b ó w ,  z jarzm a ich gnębicieli.
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N o w y  kodeks karny już jest w  druku i tak dalece zajmuje tłocznią rzą- wszelkim reklamacyom, które przez byłego posła Sir  Ed. L y o n s  w  nocie  

dow ą «  publ.kacya konstytucy. prow.ncyonałnych z tego powodu kilko- 6 .  Grudnia 4 8 4 8 .  r. wyłuszczono, łącznie z procentem J*o. 7  to iest pra! 
dniowej przerwie ulegnie. Podobnież nowa pragma służbowa dla urzędni- wnći ........»............   • , • .. . .  » ’ ,J P d
k ó w  ma wkrótce opuścić prasę.

W edług  dziennika M o n i t e u r  i n d u s t r i e l  ogólna długość kolei żela 
znych w  Europie w ynosi 1 3 , 6 8 5  kilometrów. Z tych przypada na Niemcy

wnej stopy procentu w Grecyi, od czasu pierwszej reklamacyi aż do dnia
dzisiejszego liczącym się.

Reklamacye wspomniane zasadzają się:
1) Na wynagrodzeniu starozakonnemu Pacifiquo, byłemu konsulowi

i Austryą 5 8 7 7 ,  W .  Brytanią i Irlandyą 3 7 8 0 ,  na Francyą 2 2 7 3 ,  Belgią portugalskiemu w G r ec y i ,  obecnie pod opieka a n ie lsk ą  zoaiduiacemn s i /  
7 7 ,  na Polskę 2 8 5 ,  na W ło c h y  2 4 6 ,  na Holandyą 2 8 3 ,  na Danią 1 8 4 ,  którego dom z okazyi procesyi religijnej w  czasie wtelkie°-o Tygodnia przez 

na R ossyą 6 7 ,  na Hiszpanią 2 o, na Szwajcaryą 1 9  kilometrów. Ogólna lud zrabowanym został. Pacifiquo w ła s n o w o ln l*  c*l,ń ,t„  ....zrabowanym został. Pacifiquo własnowolnie porachował te szkody na 
8 0 0 , 0 0 0  drachm i żądał dopłaty 5 0 0  fr. szt. w zadosyćuczynieniu ponie­
sionej obelgi.

długość kolei żelaznych w Ameryce północnej wynosi 1 5 , 7 4 7  kilometrów.
Wczoraj redaktorowie dzienników P r e s s e  i R e i c h s z e i t u  n g  w to­

warzystwie swoich sekundantów, spotkali oię za obrębem stanu oblężenia. 2 )  Na wynagrodzeniu właścicielowi małego statku jońskieeo który
Miano się strzelać. Pan Warrens wzbraniał się korzystać z przypadającego podobno przed kilkoma laty na brzegach Grecyi był uięty • 
mu losem pierwszego strzału, z powodu k r ó t k i e g o  w z r o k u  swojego 3 )  Na wynagrodzeniu kilku poddanym jońskim, którzy w sprawie są-
przec.wnika. W  końcu sekundanci sprawę załagodzili. dołV(y uwięzieni w  p atraS) z , ob cj-cia

A b y  dać wyobrażenie o ochocie do zabaw, jaka obecnie w W iedniu pa­
n uje , dość jest pow iedzieć, że w  tegorocznym karnawale bywa w przecię­
ciu 3 5 0  publicznych balów i zabaw tańcujących tygodniowo.

G a 1 i  c y  a.
B o c h n i a ,  d. 4 .  Lutego. — (Koresp.) W  podziemiu bocheńskich ko­

palni soli okropny w szczął się pożar. Z jakich przyczyn, kiedy i w którem 
miejscu rozżarzył się ogień, dotąd wiedzieć nie można, ponieważ zabijający 
gaz i gęste dym y, które już  szybem zwanym Campi albo polna góra w y d o ­
bywają się na powierzchnię, grożą śmiercią każdemu, ktoby się poważył  
spuścić w głębiny kopalni. T y le  tylko wiadomo, że w piątek, 1. Lutego  
nie było żadnego śladu ognia, i górnicy, którzy wieczorem tegoż dnia opu 
ścili sw e rob o ty ,  nie przeczuwali ,  że w  dwóch następnych świętach nie- 
zwiedzanc zapewnie kopalnie zgotują im nagłą śmierć i osierocą po najwiek-

4)  N a k o n ie c  co j e s t  w a ż n i e j s z a , rząd angie lsk i  d o m ag a  się  od Grecyi  
ustąpienia wysepek opuszczonych przyległych wyspom Jońsk im , które od 
czasów niepamiętnych złączone b yły  z Peloponezem -  a to pod pozorem, 
ze na mocy dawniejszego traktatu z T u rcyą ,  w y sp y  te Anglii ustąpione  
były  i do niej nawet należały.

Poprzedni mióistrowie greccy, a mianowicie p. Glarakis b y ły  minister 
spraw zagranicznych, na reklamacye dawniej przez Sir Lyons i samego 
nawet p. W y s e  czynione, odpisali w ten sposób, iż gabinet angielski żadnej 
odpowiedzi kategorycznej, oprócz ponowionych żądań nie nadesłał i nie  
usunął p o w o d ó w ,  które rząd grecki uznał za dostateczne w wstrzymaniu  
się z wypłatą. W  każdym razie sprawa należy jeszcze do sądów cywil*  
nych greckich, ale lord Palmerston kompetencyi ich nie uznaje.

Kiedy więc odpowiedź pana Loudos nie zaspokoiła posła angielskiego,

jeszcze tyle pozostało sił i przytomności,  że się pod szyb przyczolgać i lin 
do wyciągania uchwycić zdołali. Okropny widok przedstawia miasteczko: 
wszędzie słychać jęki i płacze rozpaczających rodziców, żon i dzieci, nie­
szczęś liw ych , którzy w ciemnościach pieczar zatruty bez pomocy giną — 
wszędzie widać trupów, umierających i poranionych, których wydobyto.  
Biedacy w straszliwej walce z śmiercią ratowali się wzajemnie i więcej przy­
tomni pomogli w ydobyć wielu omdlałych, a nawet i n ieżyw ych, mimo naj­
większego narażenia własnego życia. G d y  to p iszę ,  spuszczane liny już 
nikogo nie wyciągają na wierzch; ile zostanie nieszczęśliwych ofiar? nie­
wiadomo — lecz znaczna niestety będzie ich liczba, bo światła gasną  jad
gazu i dymu zabija nagle, i wszelki ratunek niemożebny w  podziemnych  
labiryntach. M ó w ią ,  że palą się drewniane podstęplowania i drewniane 
materyały. — Bliższe szczegóły tego okropnego zdarzenia później nadeszlę.

G r  e c y a.
Dnia 11 .  Stycznia opuściwszy Dardanelle Sir William Parker, stanął 

z flotą angielską, złożoną z 13  wielkich okrętów w zatoce Salamińskiej obok 
portu Pireus. W  pięć dni potem, za pośrednictwem p. W y s e  amb. angiel­
skiego w Atenach, oświadczył panu Londos, ministrowi spraw zagranicznych, 
że jeżeli rząd grecki w ciągu 2 4  godzin nie wykaże sp oso b ów , jakiem! 
myśli zaspokoić należytości poddanych angielskich i jo ńsk ich , będzie zmu­
szony położyć ultimatam na piśmie. Nazajutrz, to jest dnia 1 7 .  Stycznia, 
pan W y se  przesłał gabinetowi greckiemu w imieniu rządu angielskiego uro­
czyste żądanie, ażeby znow u w  ciągu 2 4  godzin rząd grecki z łoży ł już  
wynagrodzenie za wszystkie szkody i s tra ty , a zarazem zadość uczynił

Artykuł 4 ty  traktatu zawartego w Londynie d. 17- Maja 1 8 3 2 . ,  uznaje 
Grecyą państwem niepodległem pod rządem króla Ottona, a opieką Rosyi,  
Francyi i Anglii. Do dwóch więc pierwszych mocarstw, w  osobie ich re­
prezentantów pp. Persiani i Thouvencl, udał się pan Londos w zywając ich 
pomocy przeciw nadużyciu angielskiego ambasadora. Posłowie francuzki 
i rosyjski uznali w zakazie admirała Parkcra obrazę niepodległości Grecyi, 
oświadczyli,  ze gd yb y  reklamacye drogą sądów  cywilnych przeprowadzo-  
nemi były , Grecyi s łuży łoby  jeszcze prawo odwołania się do sądu p o lubo ­
wnego, pow yższym  traktatem zawarowanego, a nawet założyli protestacyą  
przeciw ultimatum pana W y s e ;  ale poseł angielski odpowiedział, że żadnego 
pośrednictwa nie przyjmuje i port dotąd przez statki angielskie jest zamknięty.

Cóż powiedzieć na ten gwałt, bo inaczej kroku tego nazwać nie możemy, 
wymierzony przez Anglią przeciw najsłabszemu z mocarstw europejskich, 
jeden znakomity pisarz w yrzek ł,  że prawo narodów , jestto zbiór przepi­
sów , które mocarstwa oświecone pow innyby zachować. M y dodam y, że 
są w praktyce na nieszczęście dwa prawa narodów: jedno względem mo­
cniejszych lub równych, drugie względem słabszych od siebie. W  ostatnim 
względzie Anglia bez ogródki idzie za radą własnej korzyści. W szak źeź  
w r. 1 8 0 1  także admirał Parker tej samej polityki trzymał się względem  
Danii. Był on poprzednikiem Pophama, który w  sześć lat potem zabrał 
i zniszczył flotę duńską; smutny przykład gwałtu i niesprawiedliwości,  
który, pomijając już fakra pod koniec wieku zeszłego wydarzone, tnoże się  
tylko porównać z postępowaniem Ludwika XIV. względem rzeczypospolitej 
genueńskiej.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
Król. Sqd powiatowy w Poznaniu ,  Ig o  w ydziału , 

spraw cywilnych.
P o z n a ń ,  dnia 5. Listopada 1849. 

Nieruchomość należąca obywatelowi J ó z e -  
f o w i S z u m i r i s k i e m u  i jego żonie B ry g i d z i e 
z G ę b a  I s k i c h  tu w P o z n a n i u  na Rybakach  
pod liczbą 149. po łożon a , oszacowana na 6559  
Tal. 9 sgr. 10 fen. wedle laxy, mogącej b yć  przej­
rzanej wraz z wykazem hypotecznyin i warun­
kami w Registraturze, ma być d n i a  17.  L i p c a  
1 8 5 0 .  przed południem o godz. 11. w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądowych sprzedana.

S P R Z E D A Z  I ś O N IE C Z N a T 
Folwark w ieczysto  - dzierżawny W e n e c y a  

w  pow. Szubińskim, do A n d r z e j a  I ł o w i e c -  
k i e g o  należący, oszacow any na 28105 Tal. 20  
sgr. 1 fen. wedle taxy , mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hypotecznym i warunkami 
w  Registraturze, ma być w  terminie do dalszej 
ł icylacyi na d n i u  22.  Ma j a  1 8 5 0 .  przed połu­
dniem o g o d z i n i e  l l s te j  w  miejscu posiedzeń  
zw yk łych  sądowych sprzedany.

Niewiadom y z pobytu wierzyciel K r y s z l o f  
H e y n  zapozywa się niniejszem publiczuic. 

Szubin, dnia 29. Sierpnia 1849.
Kr ó l .  S ą d  p o w i a t o w y ;  wydział I.

SPR Z E D A Z  K O NIE C ZN A.
K r ó l .  S<f d  p o w i a ł  o w y  w P  o z n a n i u .

W ydzia łu  Igo, spraw cywilnych.
P o z n a ń ,  dnia 30. Października 1849.

Grunt w  P o z n a n i u  na St .  M a r c i n i e  pod 
Nr. 262. położony, należący do w d o w y  E m i l i i  
S t e f a ń s k i ,  oszacowany na 10685 Tal. 10 sgr. 
4 fen. wedle taxy, mogącej być przejrzanej wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami w  Regi-  
stralurze, ma być d n i a  21.  C z e r w c a  1 8 5 0 .  
przed południem o godzinie l i s i e j  w miejscu  
zwykłem  posiedzeń sądowych sprzedany.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Podaje się niniejszem do publicznej wiado­

mości, że W n y  S t a n i s ł a w  C h ł a p o w s k i  
z T u r w i ,  kontraktem przedślubnym z dnia 13. 
Listopada 1849. r. z żoną swoją W n ą  Z o f i ą  
z K u r n a t o w s k i c h ,  wspólność majątku i do­
robku wyłączyli.

G ostyń , dnia 26. Listopada 1849. 
______________ Kr ó l .  D e p u t a c y ą  s ą d o w a .

A  UH T c y a T
p r a w d z i w e /  p o r c e l a n y B e r l i ń s k i e j .
W e  w i ó r e k  dnia 19. Lutego z południa od 

godziny 3ciej i dni następnych przed południem  
od  godziny lOtej a po południu od godziny 3ciej

sprzedawać będę na placu kamelaryjnym w  sali 
A p o l l o  przez publiczną licylacyą prawdziwą  
porcelanę z B e r l i n a ,  jako to :

talerze, filiżanki, półmiski, imbryczki do 
kawy i herbaty, w a zy ,  sosyerki, salaterki

. 1.1, P;
Najwięcej dający zapłaci natychmiast gotówką.

An s c b t i t z .
Dominium D z i e ć m i e r o w o  pod Kórnikiem

z a g i n ę ł o :
1) jedna dubeltówka, G r a b i ń s k i  a P o s e n .  
3 )  jedna pojedynka, złoty zapał, G r a b i ń s k i  

a L i s s a ,
3 )  jeden pistolet, oprawa srebrna, L i m m e r

C o r o n a c i ,
4) dwa pałasze, pochwą mosiężną i żelazną. 

Oddawca wynagrodzenie odbierze.
! ” l  .  .  .1 - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - J_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  ?

Stan Termometru i  B a ro m etru , o r a z  k ieru n ek  triałrtk 
w o z n a n i u .

S tan  term om etru
D z ień .

iminiżsayl na.jwyź.
Stau

barom etru
3. Stycz. 2 ,2 ° + 4,(j» 27" 6, 0 "
4. , + 1 , 7 ° + 3,0° 27" 5,
5. - + 1 ,0 ° + 2,8° 27" 8, 0 "
6. - + 1 ,0 ° + 2,8° 26" 8, 4"'
7. - + 0 , 0 ° + 2,5° 27" 2, O-o
8. Lutego + 1 ,0* + 1,7" 27" 6 ,
9, A 4? 0 , 7 ° + 4,5° 27" 6. 0 "

W ia tr .

Zachodui,
Póln. z.
Z achodni.
Zachodni.
Zachodni.
Zachodni.
Zachodni.


